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—  Ach ojcze! wiesz dobrze, że Zoe nigdy nie 
lubił, a mnie słuchał.

— Patryku, zabieraj żonę —  rozkazał Coriolis.
— A więc już nie wierzysz, ojcze, w swe 

dzieło? —  zapytała Magdalena spokojnym, harmo­
nijnym głosem.

Coriolis drgnął i począł chodzić szybko po po­
koju, potem zatrzymał się przed córką:

— A jeżeli nie zabiliśmy w nim zwierzęcia?
Magdalena odparła pewnym głosem.
—  Upewniam cię, że zwierzę nie ży je! Dlaczego 

nie chcesz mi wierzyć. Trzeba tylko umieć z nim 
mówić.

Ale Zoe znowu zawołała:
— Uciekajcie! On wróci i pozabija wasi
—  Nie —  odparła Magdalena —  zostanę i po­

mówię z nim.
Wówczas Zoe dźwignęła się z łóżka i padła 

przed Magdaleną na kolana:
— Och! W y nie znacie g o ! Nie wiecie wszyst­

kiego! Zabije was, jak byłby już zabił Patryka, gdyby 
się nie pomylił! To on zamordował Blondela, Ca­
musa i Lombarda i tego, o kim wiecie... To on! 
To on ich wszystkich pozabijał. Ja ci skłamałam, 
Magdaleno, to nie Ejlasz wołał w nocy: „Litości 
dla domu człowieka!“ To był... to był Balaoo!...

Coriolis rzucił się z wściekłością:
— Milcz! Milcz!
Magdalena w osłupieniu patrzyła na Zoe, jakby 

nie rozumiejąc.
Ale Coriolis i Patryk wyprowadzili ją prze- 

m<? ^  z Pokoju, znieśli prawie ze schodów i wsa­
dzili do czekającego przed domem automobilu.

trzymając w objęciach omdlałą żonę, Patryk 
słyszał wciąż straszne imię: Balaoo!

Na jakiejś ulicy uderzył w szybę, automobil za­
trzymał się. Patryk wyskoczył i po paru minutach 
wrócił.

—  Gdzie byłeś ? — zapytała Magdalena, ocucona 
nagłem zatrzymaniem powozu.

— Kupiłem rewolwer!
—  Po co?
—  Żeby zastrzelić waszego Balaoo!
— Nic ci z tego nie przyjdzie. Nie potrafisz 

zastrzelić z rewolweru małpoluda.
—  Kogo?
—  Małpoluda!...

W  wagonie Magdalena opowiedziała mu wszy­
stko. P atryk  wysłuchał opowiadania z ukrytą w dło­
niach twarzą.

— Oto co znaczy, —  rzekł suchym, zimnym gło­
sem, — oto co znaczy mieć genialnego wuja.

Po chwili dodał:
—  Skończy się na tem, że się spotkamy wszy­

scy w sądzie. Twój ojciec jest morder...
Nie dokończył, Magdalena zwaliła się na podłogę 

wagonu. Patryk zapomniał o wszystkich przejściach, 
cała miłość do Magdaleny wezbrała w nim gwał­
townie. Ze łzami w oczach cucił swą biedną żonę, 
uspokajał, pocieszał... Magdalena poczęła go upe­
wniać, iż nie wiedziała nic o tych morderstwach, 
że nigdy nie wyszłaby za niego, że wreszcie może 
się rozwieść, jeżeli...

Ale Patryk przerwał jej, całując i zapewniając 
o głębokiej istotnej -miłości. W  objęciach Magda­
leny, ten spokojny mieszczuch poczuł siły i odwagę 
do walki z najstraszniejszemi przeciwnościami, z sa­
mym Balaoo nawet, przed którym dawniej, nie 
znając go jeszcze, drżał...

Czułości i zwierzenia przerywa głos kelnera 
z wagonu restauracyjnego:

— Obiad na stole, proszę państw a!
Młodzi ludzie nagle przypominają sobie, że są 

głodni. Nie dokończyli śniadania, a teraz już ósma 
wieczór. PorządKują pospiesznie ubranie, śmiejąc się 
ze swego przestrachu, ze swych min i oczu, z sukni 
ślubnej, której nie można ukryć pod krótkim pła­
szczem... Śmiejąc się, wchodzą do wagonu restau­
racyjnego i zajmują mały stolik na dwie osoby. 
Jedzą z apetytem, co nie przeszkadza im śmiać się 
wciąż z byle czego.

Ogromny wagon jest przepełniony. Patryk roz­
gląda się i robi wesołe uwagi o towarzyszach po­
dróży.

—  Och! Magdaleno, co za kapelusz! Nie od­
wracaj się, zobaczysz w lustrze... Ta dama, co siedzi 
obok... obok... O !

— Co takiego? Co się stało?
—  Magdaleno —  Patryk mówi już poważnie 

i szeptem —  zdaje mi się, zdaje mi się, że tam 
siedzi... Balaoo...

— A ch!
— Nie odwracaj s ię !.. Może się pomyliłem, po­

chylił głowę... — Ach ! podnosi j ą ! Patrzy na n a s ! 
Tak, to on! Magdalena szybko odwróciła się. Pa­
tryk nie mylił się, poznała Balaoo, który ujrzawszy 
ją, gwałtownie spuścił głowę. Magdalena dała znak 
mężowi i zamienili swe miejsca. Patryk był blady.

—  Nie bój się — rzekła doń — już się uspokoił. 
Najlepszym dowodem jest to, że nie śmiał spojrzeć 
mi w oczy.

— Nie boję się, ale chciałbym już raz z tem 
skończyć! Jeżeli tu  przyjdzie, wiem co mam zrobić.

(C ią^ dalszy nastąpi).

B b 9 S Z 6  odzyskacie! Osłabienie W asze i boleści znikną, W asze oczy, nerwy, muszkuły, ścięgna będą silne, sen zdrowy, ogólny W asz
w w  ^  ! ' w  stan  zdrowia znowu się polepszy, gdy użyjecie prawdziwego Fluidu Fellera z m arką „ElsafluidŁ — Próbny tuzin 5 kor. franko.

Wytwórcą jest tylko aptekarz E . V- F e l l e r  w  S tu b ic y ,  E l s a p l a t z  N r . 127 Kroacya. (3)
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M o t o r y  § 
lokomobile 
na ropą 
surowa

n a jtań sza  siła popędow a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
K oszta m ate ry a łu  opałow ego licząc od godziny i H P  od 1 h a le rza  począw szy. 

|Mie e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
t i r *  ai" N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

aitaiiL »ZafoV,Wai. ącycl1 m aszy n w  użyciu . —  Cenniki i kosz to ry sy  darm o.
r y  sPecy alna  m onarchii d la  d w utak tow ych  m otorów  ropnych.

+  G U M A  -|-
S p e c j  a ln o ś c i  d la  P a ń  i  P a n ó w !

,P r! r I Z.iWe f? ncl,Slkle dla Pan<5w I-a  ga tu n ek , praw nie 
zaStrzezo n a  m ark a  ochronna „K olonia", na jlepsza  znana 
i0 te j po ry  m ark a  3 sz tuk i K  1-10, 6 sz t. K  1-90, 12 sz t 
K 3'hO w raz  z dołączoną, bardzo in te resu jącą , 8 2 -stron i- 
c0w ą b roszu rą  z fotografiam i w ysy ła  dysk re tn ie  bez po­
dania h rm y  i zaw arto śc i za  zaliczką albo poprzedniem  
nadesłaniem  należy tośc i w m arkach  listow ych.
po  Rosy i :  3  sz t. 60 kop., 6 sz t.. 1 Rb.. 12 sz t. 2 Rb.

J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162.
je d y n a  fachowa firm a. n iustrow any, obszerny polski cennik 7 nh 

jasm emami 1 rycinam i wysyła darmo i opłatnie w kopercie.
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Polecen ia  godnym  zegark iem  
je s t  1 B ry ta n ia  R e m o n to ir  

c a łk ie m  p ła ­
sk i, m odny z 
m etal, cyferbl. 
z 36-godzin. 
szw ajcarskim  

w erk . i z pię­
knym  łańcusz­

kiem  tylko 
za  K o r .  5 '5 0  u firm y

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13.

Bogato ilustrow. cenniki wysyłam 
na żądanie darmo i opłatnie.

są

nowe, prześliczne materyaly

na suknie i bluzki
w najrozmaitszych wyrobach, gatunkach 
i barwach od najlepszego do najtańszego 
rodzaju jakoteż n a jn o w s z e  m o d e 'e  k o n -  
fe k c y i d a m s k ie j, to a le t ,  b lu z e k , k a p e ­

lu szy  etc.

Zupełnie bezpłatnie
w y sy ła  na żąd an ie sw o ją  b ogatą

k o l l e k c y ę  p r ó b e k
oraz  w sp a n ia le  illu strow an e'

Żurnale mód
Grand Magasin „Au Prix Fixe“

W ie d e ń  I., G r a b e n  15|17.
W chód : H a b sb u rg e rs tra s se  1. J

i  h u n  n i m i
wiem, że dla usunięcia piegów oraz utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i białej cery niema 
lepszego mydła jak znane w świecie „ li l io w e  
m y d ło  z  k o n ik ie m “ marki „konik“ Berg- 
mann’a i Ski, Tetschen n. Łabą. Sztuka 80 h, 
do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 
meryach i we wszystkich większych handlach.

Najlepsze czeskie źrodło! TANIE PIERZE
1 klg. szarego, dartego kor. 2, 
lepszego gatunku Kor. 2*40, 

nawpół białego K 2'80, 
białego puchowego K 5*10 

1  klg. śnieżnobiałego 
d a rtjg o  w najl. jakości K 6*40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu 
K 6 7, białego K 10, najl.

puchu brzusznego K  12. 
P rz y  o d b io rze  o d  6  klg . 

w y sy łk a  fra n k o .
f i n t n u u o  n i o r r u n u  * grnbonlcianego czerwonego, nle- taotowe pierzyny bleskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami każda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy­
pchane uowem, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trw ałem  pie­
rzem  K 16, półpuchem K *20, puchem K 24, sam a pierzyna 
K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3*—, 3*50, 4 * -, pierzyny o 200 cm. 
dług. 140 cm. szer. K 13, 14*70, 17*80, 21, poduszki 90 cm. dług. 
70 cm. szerok. K 4*50, 5*20, 5*70. Podśeiółki z mocnego gradlu 
180 cm. dług. 116 cm. szer. K 12*80. 14'80. — W ysyłka za za­
liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zam iana dozwolona, za niena- 
dająee się zwracam y pieniądze. — B o g a to  illu s tr . cen n ik i  

d a rm o  i o p łaco n e.
» .  H en isch  w  D e sch e n itz  Nr. 757 (Czechy).

w  G alan tery i, Mydła, Klinika i ubieralnia
P erfum erye Tlenu . . . #

i francuskie p o l e c a  l& lck  W 6 LWOW10.

Warszawskie

twarde, 
miękkie 
i nadzie­

wane C U K R Y i iriiłOKi
czysto- owocowe

Pierwsza Galie. Fabryka W arszawskich Cukrów I Marmolady

ii i Ska s  PodnórzE.
meskiei i damskie! F . B A Ł A B U S Z Y N S K Imęskiej i damskiej

ul az wielki wybór towarów trykotowych w  K r a k o w ie ,  u l i c a J S z e w s k a  Ł . lO

Skład płócien — szyrtyug-ów  
i b ielizny s t o ł o w e j  — w y ­
p r a w y  ś l u b n e  — p łó tna  

 ; k ra jow e. -----


